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Waldemaras opuszcza Berlin
po podpisaniu traktatu rozlemtzego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

PRASA PARYSKA O BERLIŃSKIEJ 
WIZYCIE WALDEMARASA.

Paryż, 29 stycznia. (PAT). „Gautois"
dziennik stwierdza, że preir.jer ^litew­
ski jest wybitnym intrygantcni,czego 
dał dowody na ostatmem post dzeutu 
Rady Ligi, czyniąc wielki zawód Brian
dowi i Chamberlainowi, którzy usiło­
wali położyć kres stanowi wolny po­
między Kownem a Warszawą, 

Waldemaras — pisze dalej dziennik 
wcale nie zrezygnował ze swej niena­
wiści do Polski. Można od niego spo­
dziewać się wszystkiego, co może wy­
wołać komplikacje dla Polski ze strony 
Berlina lub Moskwy.

Paryż, 29 stycznia. (PAT.) Prasa ko­
mentuje w dalszym ciągu podróż pre­
miera litewskiego Waidemarasa do Ber 
lina.

„Temps“ oświadcza, że podróż ta na 
biera charakteru wypadku polityczne­
go o don-bslem znaczeniu. Trudno bo­
wiem nie powiązać jej z wyraźną złą 
wolą, wykazywaną przez rząd kowień­
ski w kwestii pertraktacyj z Polską, po 
stanowionych zasadniczo w Genewie. 
Waldemaras szuka oczywiście poparcia 
swej polityki, przeciwstawiającej się 
szczeremu pogodzeniu się z Polską. 0 -  
ficjalnym celem jego podróży jest za­
warcie umowy rozjemczej z 'Niemcami, 
przeciw czemu nikt. nie może czynić za 
rzutów, ale są dane, że rząd litewski 
w zblilżeniiu z Niemcami widzi co inne­
go, aniżeli ugruntowanie normalnych 
stosunków pomiędzy nimi i Litwą. Szu 
ka on poparcia równocześnie w, Berli­
nie i w Moskwie, wobec czego wszel­
kie zbliżenie litewsko-niemieckie zwra­
całoby się przeciw Polsce.,

Dziennik zaznacza, że wrogie stano­
wisko polityków kowieńskich wzglę­
dem Polski, może doprowadzić do sy­
tuacji, zagrażającej utrwalenie niepodie 
głości LLwy. Jednakże dotychczasowe 
rachowanie się Stresemanna nie zdaje 
się zachęcać Waidemarasa' do trwania 
na stanowisku wrogiem Polsce. Osobi­
sty kontakt Marszalka Piłsudskiego ze 
Stresemannem w Genewie spowodował 
znaczne polepszenie w stosunkach pol­
sko - niemieckich,

NIEPRAWDOPODOBNA POGŁO­
SKA O REWOLUCJI W SSSR.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 29 stycznia. (G), Z Wilna 
donoszą, iż rozeszły się tam pogłoski, 
że w Rosji sowieckiej doszło do dużych 
zaburzeń, wywołanych przez b. ko­
mendantów armii bolszewickiej z r. 
1920.

Na czele zrewoltowanych wojsk sta­
nąć miał jakoby Tuhaczewski.

Jeden z dzienników wileńskich wy­
dał dodatek nadzwyczajny o rewolcie 
w SSSR.

Wiadomość ta, mało prawdopodobna, 
nie znalazła dotychczas potwierdzenia.

Z ROKOWAŃ
POLSKO-SOWIECKICH.

Warszawa. 29 stycznia. (G). Jak do­
noszą z Moskwy, delegacja polska do 
rokowań handlowych odbyła już kilka 
konferencyj w komisariacie spraw za­
granicznych i we Wn?esztorgu. W mo­
skiewskich kołach dyplomatycznych u- 
ważają, że sprawa podpisania polsko- 
sowieckiego traktatu handlowego jest 
zasadniczo już zdecydowaną,

Warszawa. 29 stycznia. (G). Jak do­
noszą z Berlina, oświadczają tam pół- 
oficjalnie, że traktat, który ma być pod 
pisany między Litwą i Niemcami, nie 
różni się niczem od innych traktatów 
tego rodzaju, zawartych przez Niemcy 
z innemi państwami i nie zawiera ża­
dnych tajnych klauzul.

Korespondent „Kurjera Warsz.“ do­
nosi z Berlina, że nie będzie jednakże 
bezpodstawnem przypuszczenie, że ca­
łe obecne porozumienie niemiecko-litew 
skie, dokonywane w Berlinie, ma na 
celu omówienie stanowiska Litwy wo­
bec Polski.

Berlin, 29 stycznia. (PAT). Jak się | 
dowiadujemy z kół parlamentarnych, 
rokowania niemiecko litewskie za- |

Paryż. 29 stycznia. (PAT.) „Le Jottr- j 
nai“, donosząc o rozmowie Poincarego \ 
z ambasadorem sowieckim Dowghłew* 
skim, jaka miała miejsce w dniu wczo­
rajszym wyraża przypuszczenie, że 
Poincare nie omieszkał zakomuniko­
wać Dowgalewskiemu koniecznych wa 
runków, pod jakimi mogłyby być przy 
wrócone normalne stosunki między

Rzym. 29 stycznia. (PAT.) Biuletyn 
oficjalny partji faszystowskiej:

Folio Dordini rozważa sprawę prze­
sunięcia o 6 miesięcy terminu wypowie 
dzenia traktatu przyjaźni pomiędzy 
Włochami i Jugosławią. Biuletyn pod­
kreśla, iż Włochy zgodziły się na odro 
czenie poraź ostatni daty wypowiedz© 
tńa traktatu t że najbliższy okres 6-otu 
miesięcy posłużyć ma do wyjaśnienia 
I ustalenia stosunków pomiędzy nimi i 
Jugosławią. W  ciągu ubiegłych 4 lat

Lwów, 29 stycznia. (AW), Bawiący 
dziś we Lwowie wicepr. Bartel oświa­
dczył przedstawicielowi Agencji Wsch. 
na zapytanie w sprawie regulacji płac 
urzędniczych, że „urzędnicy państwo-

Warszawa. 29 stycznia. (G). Wczo­
raj ukazał saę nr. 3. Dziennika Perso­
nalnego min. spraw wojsk, zawierają­
cy nast. zarządzenia:

Do stopnia podpułkownika zostało 
przesuniętych 73 majorów piechoty, 19 
majorów kawalerji, 15 majorów artyl., 

J  oficerów inżynierii i saperów, 2 ofi-

kończyfy się dzisiaj podpisaniem trak- 
(tatu rozjemczego pomiędzy Niemcami 
a Litwą. Traktat ten podpisany został 
przez ministra Stresemanna i premiera 
Waidemarasa.

Berlin. 29 stycznia. (PAT.) Premier 
litewski Waldemaras wyjechał dzisiaj 
o godz. 18.40 w towarzystwie swej tnał 
żonki i dyrektora departamentu w li­
tewskim miniisterstwie spraw zagrani­
cznych Dra Zauniusa z powrotem do 
Kowna.

Jutro o godz. 12 w południe ma być 
wydany równocześnie w Berlinie i w 
Kownie urzędowy komunikat o wyniku 
rokowań niemiecko-litewskich, prowa­
dzonych w Berlinie,

Francją a Sowietami. Warunki te są na­
stępujące:

1. Poszanowanie konwencji między­
narodowej i zaniechanie przez Sowiety 
wszelkiej propagandy rewolucyjnej.

2. Odpowiednie uregulowana© sprawy 
odszkodowań, nietylko dla właścicieli 
pożyczek, lecz również dla wszystkich 
Francuzów, którzy pracowali nadstwo 
rżeniem przedsiębiorstw w Rosji.

Jugosławia nie wykazała wciale woli, 
ani dobrej wiary w wytworzeniu atmo 
sfery prawdziwie serdecznej przyjaźni. 
Wręcz przeciwnie korzysta ona z ka­
żdej okazji 1 organizuje manifestacje 
antywłoskie i antyfaszystowskie.

Reasumując, Folio D. stwierdza, że 
w chwili obecnej Jugosławia ma 6 mie­
sięcy czasu dla zmiany swej polityki 
względem Włoch, wielkiego narodu, 
który może czekać i nie lęka się wcale 
przyszłości

wi z pewnością nie zawiodą się w swo- 
ich nadziejach. Z podniesieniem ekono- 
micznem całego kraju niezawodnie ł 
bolączki niskich płac zostaną usunięte4**

cerów lotnictwa, 14 lekarzy, 2 intendon 
tów, 3 oficerów weter.

W  stan spoczynku przeniesiono 1 
generała (Zawistowski), 26 pułkowni­
ków, 33 podpułkowników, 52 majorów, 
35 kapitanów I rotmistrzów i 47 poru­
czników. Tegoroczna lista emerytur o- 
bęjmuie zatem W  rtfteeróWt

Dowódcą piechoty 22 dyw. (Prze­
myśl) został mianowany pułk. Ścieżyn* 

stoi.

W OJ. BORKOWSKI NIE KANDY­
DUJE.

Lwów, 29 stycznia. (AW). Agencja 
Wschodnia dowiaduje się ze sfer mia­
rodajnych, że pogłoska o kandydaturze 
do sejmu woj. Borkowskiego w Tarno­
polu jest nieprawdziwą.

KANDYDAT NA WICEWOJEWODĘ 
TARNOPOLSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 29 stycznia. (G). „Eks­

pres Por.“ dowiaduje się, że wicewoje­
wodą tarnopolskim zostać ma pułko­
wnik kawalerji J. Pryziński, który we 
wczorajszym Dzienniku. Ustaw został 
oddjany do dyspozycji min. sp. wewn.

Pułk. Pryziński był do wojny profe­
sorem gimnazjalnym w Małopolsce za­
chodniej.

ROZPORZĄDZENIE O STANIE 
WOJENNYM.

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa. 29 stycznia. (G). W  Dzień

niiku Ustaw z dnia 28 bm. ukazało się 
rozporządzenie Prezydenta Rzplitej z 
dnia 16 stycznik fb. o stanie wojennym.

„POLONIA RESTITUTA DLA BADEN 
POWELLA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 29 stycznia. (G). Jak do­

noszą z Londynu, poseł polski Skirmunt 
udekorował wczoraj na wielkim ban­
kiecie naczelnego skauta, gen. Badm- 
Powella orderem Polonia Restituta z 
gwiazdą.

Delegat poJsldego harcerstwa Sopoć­
ko1 wręczył piękną kasetkę zakopiań­
ską z życzeniami polskich skautów. •

PO ROZBICIU SIĘ KOALICJI 
RZĄDOWEJ W NIEMCZECH.

Berlin, 29 stycznia. (PAT.). Dr. Lu­
dwik Haas wybitny przywódca demc 
karatów niemieckich stwierdza w arty­
kule wstępnym niedzielnego „Berj. 
Tageblafcfcu“, że podobnie, jak koalicja 
rządowa załamała się w sprawach po­
lityki wewntęrznej, również w spra­
wach polityki zagranicznej należy sie 
spodziewać załamania się obecnej ko 
alicji. W  niemieckich kołach nacjona­
listycznych oświadczają wyraźnie, że 
traktat handlowy z Polską jest dla 
agrarjuszy niemieckich nie do przyję­
cia. Dr. Haas stwierdza, że Niemcy 
nie będą w stanie zawrzeć żadnego po 
źyteczmego traktatu handlowego, jeże­
li będzie się jednostronnie uwzględnia­
ło agrarjuszowskie życzenia nacjona­
listyczne.

POGODA W PONIEDZIAŁEK.
Warszawa, 29 stycznia. (Tell wł ). 

Komunikat Instytutu Meteorologiczne­
go w Warszawie. Prawdopodobny 
przebieg pogody w dniu 30 b. m.: Na- 
ogól chmurno, miejscami mglisto, z 
przyjaśnieniami w ciągu dnia. Na zacho 
dzie kraju przejściowy wzrost za­
chmurzenia. Nocą lekkie przymrozki, 
w ciągu dnia odwilż. Na zachodzie i w 
środku Polski słabe wiatry południowe.

P. liceprem. o podwyżce dla in c d i iM

Ambasador Sowietów u Poincarego.

Oficjalny biuletyn faszystów
o stosunkach miedzy Włochami a SHS.

193 oficerów na emeryturze.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
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List z  Anglii-
Londyn, w styczniu.

Koniec sesji parlamentarnej. — Prayer,
— Book.

Bywalcy Westmmsteru rozjechali się 
na ferje aż do lutego, nie wzbudzając 
niczyjej uwagi; nie zasłużyli zresztą 
swą działalnością ani na pochwałę, ani 
na naganę ze strony społeczeństwa.

Rząd postępował bardzo ostrożnie, 
ni© wysuwając w parlamencie kwestji, 
mogących wywołać ostrzejszą dysku­
sję.

Co się tyczy polityki zagranicznej, 
sukces, jakim było dla Ligi Narodów u- 
regulowanie konfliktu polsko - liitewskie 
go, jest w pewnym stopniu zasługą na­
szego Foreign - Office. Ale rozmowa sir 
Chamberlaina z Litwinowem wykazała 
raz jeszcze całą ostrość rywalizacji an- 
glo - rosyjskiej. Słuszność była przy­
tępi po stronie naszej, bo fantastyczne 
projekty rozbrojenia podsuwane przez 
Kreml szły w parze z deklaracjami Sta­
lina o przygotowaniach Rosji do wojny 
chemicznej i wysyłce agentów sowiec­
kich do Turkiestanu w celu podburzania 
ludów, mieszkających na pograniczu 
Indii brytyjskich.

Należy jednak podkreślić postępy, ja 
Jrie poczyniła idea'rozbrojenia w samej 
Anglji. Rząd sam odwołał swą decyzję 
budowy nowego krzyżowca i kilku o- 
Jcrętów wojennych pomocniczych, acz­
kolwiek pozycja ta była przewidziana 
iw budżede marynarki Można się było 
Spodziewać, że prezydent Coołidge od­
powie w imieniu Stanów Zjednoczo­
nych, na ten gest Anglii zmniejszeniem 
Zbrojeń morskich, tymczasem zaś Sta­
ny zapowiedziały budowę 26 nowych 
krzyżowców o pojemności 10.000 tonn 
każdy, co postawi odrazu flotę wojen­
ną Ameryki północnej na stopie równo 
ści z flotą angielską. Ale... kto wie, czy 
budując serjowo swe pancerniki, jak 
Ford — automobile, Stany Zjednoczone 
będą mogły znaleźć odpowiedni perso­
nel techniczny i oficerski dla obsadze­
nia swej armady? Narazie dowodzą 
tylko, że mają dość pieniędzy i robotni­
ków, aby budować dziesiątki olbrzy­
mów morskich. Lecz to nie wystarcza 
jeszcze dla utrzymania floty wojennej 
na stopie gotowości bojowej.

Gwoździem dyskusji parlamentarnej 
była bezwątplenia dyskusja nad Prayer 
Book, która rozgorączkowała opinję 
publiczną. Prayer - Book to nowy ka­
techizm kościelny.

Religią państwową w Anglji jest, jak 
wiadomo, anglikamzm. Otóż istotną 
głową kościoła anglikańskiego jest pre- 
mjer. Pierwszy raz ukazała się dogma­
tyka anglika niż mu w r. 1662-im, w pier 
wszej Prayer - Book. Czas biegł. Do­

Współczesny dramat miłości w 14 akt., płonący wszystkiemi barwami Indji p. t.

„ g r o b o w i e c  m a h a r a o 2 y “  <Rr s s « r
Superszlagier w naturalnych kolorach z niewidzianą dotychczas wystawą wy­

świetli w najliższych dniach „ K ^ P C R N I K ^ H A R Y S  E N K A M.

magano się nowej kodyfikacji księgi 
W r. 1906 powołano komisję, która o- 
praoowała projekt, złożony w roku 
ubiegłym! Wszczęto gorącą dysk^ję. 
Posypały się zarzuty. Zarzucano ko­
misji, iż w nowym projekcie poczynio­
no zbyt wiele ustępstw na rzec® kato­
licyzmu.

Dyskusja przyszła na forum parla­
mentarne. Po mowie obrończej arcy­
biskupa Ganterbury w Izbie wyższej, 
lordowie uchwalili przyjęcie nowego

projektu. Ale trzeba było jeszcze uzy­
skać głosy Izby gmin. Po burzliwej 
dyskusji Izba gmin odrzuciła projekt 
Prayer-Booku większością głosów. I 
oała sprawa została na nowo zawie­
szona w powietrzu; roznamiętni>enie 
ogarnęło też szersze sfery pozaparla 
mentarne.

Sesja lutowa w Izbie gmin przynie­
sie ze sobą wznowienie kwestji Pra- 
yemBooku.

Jeszcze o leczeniu głodówką.
W  „Słowie Polskiem** z 14 stycznia 

b. r. jest wzmianka o przypadku 25 
dniowej głodówki, która uzdrowiła pe­
wnego Rosjanina w Zagrzebiu. Widać, 
że ciągłe jeszcze uważa się głodówkę 
za coś, o czem chętnie piszą dzienniki, 
jako o niesamowitem zdarzeniu dla 
sensacji

Niedawno, bo przed wojną, był post 
leczniczy istotnie rzadkością, a głodo­
morzy popisujący się publicznie, jak 
Succi i inni, zarabiali w ten sposób. 
Nikt nie chciał wierzyć, że poszczą na­
prawdę i poprostu podejrzewano ich 
o oszustwo. Przypomną sobie współ­
cześni jak austriacki następca tronu 
Rudolf, rzekomo publicznie zdemasko­
wał we Wiedniu, Bogu ducha winnego 
głodomora, o czem lojalnie rozpisywa­
ły się tamtejsze dzienniki.

Dziś jednak idea leczenia postem 
idzie do nas szeroką falą z Ameryki 
przez Francję i Niemcy, o czem dr. Li­
pińska z Paryża miała w zeszłym roku 
w Warszawie wykłady. Wobec tego 
nietylko 25-dniowe, ale 50-dniowe po­
sty nie powinny budzić zdziwienia. A 
może sobie kto przypomni z niedaw­
nych walk o niepodległość Irlandii że 
10-cłu więźniów angielskich z miasta 
Coik‘u po trzymiesięcznej głodówce 
wyszło żywych i tylko burmistrz Mac 
Swiney umarł po 73 dniach.

Nazwa „głodówki** jest niewłaściwa 
a raczej należy nazywać ją postem. 
Głodu, oprócz kilku pierwszych dni 
prawie się nie odczuwa. Dzięki temu 
pościć o wiele jest znośniej* niż się 
przypuszcza. Gdy nadto umysł zacho­
wuje przez cały czas ruchliwość a ciało 
sprawność — można do zalet postu, 
że jest skuteczny i tani dodać i 
tę, że łatwo go się znosi. A niejeden z 
naszych pacjentów, który hiż odbywał 
kurację Schrotta w Lindewiese 1 poddał 
się tu postowi, przekonał się, o ile jest 
przyjemniejszy, od nocnych tortur w

schrottowskich kocach a dziennych 
z pragnienia, gdy nie dają wody. To“ 
też nieraz, gdy, kto tak pozbędzie się 
swego dręczącego cierpienia, trudno od 
postu odciągnąć. Jako przykład podam 
wypadek z kroniki zakładowej;

Pewna pani z Kijowa pościła już dni 
kilkanaście i postu nie przerwała na­
wet na polecenie lekarza, lecz udając 
że je, tydzień jeszcze potajemnie po­
ściła.

Takiej anegdotyczne* treści wyda­
rzeń zakładowych mamy zapas w ar­
chiwum lecznicy, ale potrzeba się skra­
cać, bo ciekawsze jest to, czemu nale­
ży przypisać dobre skutki postu.

Chorujemy z powodu zanieczyszczeń 
naszego ciała, kióre sprowadzamy so­
bie sami, rozmaitemi drogami. Prze- 
dewszystkiem za dużo jemy, a w na­
stępstwie tego powstają skazy krwi, 
zaś w przewodzie pokarmowym two­
rzymy idealne podłoże dla bakteryj. 
Do tego zaczadzamy naszą krew i 
mózg kwasem węglowym, pozbawia­
jąc się tlenu z przestworów, bez otwar 
cia okien w mieszkaniu i w biurze, 
gdzie zamiast powietrza zaciągamy się 
dymem z tytoniu i t. p. — czyli nie­
kończący się szereg hygjenicznych błę­
dów. Kto się nad tem zastanawia, oceni 
te  szczególnie inteligent, iakby na 
umór zanieczyszcza swói organizm.
A czy go kiedy oczyszcza?

Gdyby to można z ustrojem urządzić 
takie świąteczne wymiatani© złych ma- 
teryj z ciała?!

Właśnie czyni to post, ale długi, a 
najlepiei go przeprowadzić z począt­
kiem wiosny, w okresie przedświątecz­
nym, jak to robili starożytni a „tiar- 
dozn&ti** zaleca.

Post w domu jest zalecenia godny, 
ale przeprowadzać go mogą tylko lu- . 
dzie o silnej woli i dobrym żołądku. Po ; 
poście bowiem budzi się wilczy apetyt, \ 
a słaby żołądek nie znosi jeszcze obfit- ?

szej i cięższej strawy. Wprawdzie prol 
Lutosławski, który przed wojną za­
chęcił nas do wprowadzenia postów, 
twierdził w swoich wykładach, że mo­
żna wszystko jeść po przerwaniu postu, 
nas jednak nauczyło ostrożności niejed­
no przykre doświadczenie. Zdarzało 
się, że pacjenci zwłaszcza ze słabym 
żołądkiem bardzo sobie zaszkodzili, je­
żeli do jedzenia, nie przechodni powoli 
i ostrożnie. Jedyna rada na takie pogor 
szenie: odbyć post na nowo jeszcze kil­
ka dni.

Dr. Tarnawski

Rozmaitpśti.
H- Sztuczne drzewo. Prasa amery- 

kańska szeroko omawia wynalazek zna 
nego chemika nowojorskiego, dra Syd­
ney Wellsa, specjalisty od badań nad 
produktami rolniczymi, któremu udało 
się przekształcić słomę na drzewo. Dr. 
Wells stwierdził przedewszystkiem, że 
słoma pszeniczna, jęczmienna 1 kuku* 
rydzowa posiada, jako główny pier­
wiastek składowy, cellulozę, jakościo­
wo w niczem nie ustępującą cellulozie 
najlepszych gatunków twardego drze­
wa. Drogą bardzo interesującego, a do­
syć prostego procesu chemiczno - me­
chanicznego przerobił on, w obecności 
naukowej komisji fachowej, odpadki 
słomy na bardzo trwałe deski i belki 
drewniane, mające wyjątkowe wprost 
zalety izolacyjne, chroniące od zmian 
temperatury 1 nieprzepuszczające 
dźwięków.

- f  Poza nawiasem życia. Z wyja­
śnień, udzielonych przedstawicielom 
prasy przez prof. Janselme‘a. naczelne­
go lekarza szpi ala St. Louis, wynika, 
iż dziś jeszcze istnieje we Francji oko­
ło 600 osób, dotkniętych straszną cho­
robą trądu, a z tych 150 przebywa w 
Paryżu. Z chwilą lekarskiego ustalenia 
wypadku, chorego skierowuje się do 
szpitala S t  Louis, gdzie zamyka sie go 
w specjalnym pawilonie, utrzymywa­
nym kosztem miasta. Jest to oczywi­
ście budynek absolutnie Izolowany od 
świata, ponieważ trąd jest nieuleczalny 
i zaraźliwy. Obecnie znajduje sie tam 
sporo młodych mężczyzn, oraz kobiet, 
którży komunikują się ze światem je­
dynie zapomocą dozorcy, przynoszące­
go im raz na dzień pożywienie, oraz le" 
karza, dokonywującego raz na dwa ty­
godnie oględzin chorych. Szpital jest 
właściwie doży wotniem więzieniem za 
mepopełnione przestępstwa.

K A W A  K I E U L A
PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 

LUDOWEJ. -5-

MIECZYSLAW SMOLARSKI. 12)

y iia  fianny Sarda.
(Powieść fantastyczna).

(Ciąg dalszy.)
— Pan jest tym, którego nazwisko 

umieszczone jest na szyldzie?
— Tak — brzmi odpowiedź nieco ma 

jestafyczna — i pochlebiam sobie, iż 
potwierdzić to może każdy z moich są 
siadów.

— Czy moglibyśmy gdzieś swobod­
nie porozmawiać z sobą?

Dwie dziewczyny sprzedające, któ­
rych policzki świecą się od tłuszczu,

spoglądają się pytająco i ciekawie, 
lecz przystojny i ruchliwy mimo tuszy 
pan ich i szef zmusza je gromkiem, 
oraz ognistem spojrzeniem do spuszczę 
nla wzroku. Słowa jego dźwięczą nie­
co nienaturalnie.

— Porozmawiać można ze mną za­
wsze, zwłaszcza w godzinach połud­
niowych i wieczorem po zamknięciu 
interesu. Salonu jednak nie mam, na 
patrona mego, świętego Wawrzyńca.

Uprzejmy gest Otwarcie drzwi do 
przyległego pokoju. Nieco światła od 
[>odw6rz«. Stół I dwa krzesła, Kilka

skrzyń. Szereg koszów z wikliny; wy  
pełnionych owocami. Spora waga dzie 
sięiina. Sześcian pakunkowego papie­
ru. Resztki półzgniłych zielenin, pod- 
miecione w róg niedbale. Wielkiego 
porządku nie można wokół zauwa­
żyć.

Właściciel uświadamia sobie to na- 
gle na widok strojnej damy. Wine wła 
snego niedozeru przelewa z lubością 
w uozucie wściekłości z powodu nied­
balstwa dziewczyn sklepowych, lecz 
pokrywa je uprzejmym gestem.

— Niech pani siądzie. Posiada pani 
zapewne ogród?

— Pan myli się. Przysyłam tu z 
przyczyn innych. Nazywam się rów­
nież Corda.

Zainteresowanie się kupca wzrosło. 
Z lubością uderzył wargą o wargę.

— Piękne nazwisko, śliczne nazwi­
sko, na św. Wawrzyńca.

— Posiadamy je wspólnie, a jest o- 
no tak rzadkie, iż przechodząc, wstą­
piłam do pana, by dowiedzieć się, czy 
pan nie wie czegoś bliższego o rodzi­
nie mego męża. Nieznam jego poęhoi 
dzenia, krewnych, przeszłości....

Zapytany uśmiechnął się uprzejmie, 
lecz dwuznacznie.

— Pani jeąt żoną Ludwika Corda?
— Tak. Pan słyszał zatem o nim?

Kupiec skrzywił się;
— Wie się to i owo, Chodzi się nie­

kiedy w niedzielę do teatru. Szuka się 
wzrokiem na scenie tego pana, który 
nosi nasze własne nazwisko, Gra on 
jednak nieznośnie, na mojego patrona.

Zrozumiał, i i  słowa jego mogły wy­
wrzeć niemile wrażenie.

— Pani wie, co o nim sądzić, z pe­
wnością nie gorzej odemnie. Gdyby 
było inaczej, czyż przechodziłaby aż 
do mnie, do człowieka obcego, by py­
tać się o jego krewnych? Mam spryt 
i domyśliłem sie odrazu, iż pani albo już 
nie Jest jego żoną, albo jutro nią nie 
będjde. Szczęśliwa żona pyta męża 
wprost o Jego stosunki rodzinne.... Chy 
ba, ż© panią do mnie przysłałby on 
sam. To na niego wygląda. Chęć do­
wiedzenia się, czy niema nadziei jakie 
goś spadku? Nieznany wujek z Paler­
mo. czy stara ciotka w Wisconsin..« 
Ale do tego trzeba mieć papiery. Me­
tryki dziadków, stryjów, pradziadków, 
a ja ich nie mam. Nie mogę przyznać 
się do zaszczytu pokrewieństwa z mę­
żem pąnl

Gadatliwy kupiec sam pytał się 1 sam 
sobie odpowiadał. Nie przestawał przy 
tem chodzić, choć przy żywszem po­
ruszeniu brał się pod boki i przysiadał 
z lekka. Zamilkł nagle, iakby zawsty­

dził się, że powiedział zbyt wiele. Je ­
go smagła twarz i palące a ruchliwe o- 
czy nie budziły wątpliwości co do je­
go pochodzenia.

— Pan jest Włochem? — spytała 
Hanka.

Odpowiedział jej gest dumny i pełen 
godności

— Pochlebiam sobie, iż nie pochodzę 
z innego kraju, niż krew katańsKiej, 
malinowej pomarańczy. Nie wiedział­
bym o tem może, gdyby nie pewien 
profesor, który spał ze mną razem w 
hotelu. Powiedział mi rano, iż klnę 
przez sen najczystszym akcentem roda 
ków Mussoliniego.

— Pan wie, iż dzisiaj mamy dwudzto 
stego ósmego kwietnia? — zabrzmia­
ło nalegające a niespodziewane zapy­
tanie.

— Signora zdaje się żartować?... Je ­
ślibym nie wiedział tego, to cóż na pi- 
sałbym u góry w książce rachunko­
wej?

— Dwa łata temu przybyliśmy z mę­
żem do Warszawy — płynęły dalej 
słowa jakby nerwowo i łiadawcze. — 
Dwa lata temu, nim nastąpił dzień dzi 
siejszy, w którym, jak pan domyślił 
się, opuściłam Ludwika Cordę na za­
wsze....

<£, 4  b ..
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DR. FRYDERYK KRATER.

Kilka uwag o nowem prawie 
łowieckim.

W  dzteimfkH ustaw Rzeczypospolitej 
Polskiej numer 110 pojawiło się pod po­
zycją 934 rozporządzanie Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej z 3 rodnia 
roku 1927 — o prawie lowieckiem. Roz 
porządzenie to należy powitać z rado­
ścią już raz dlatego, że ujednostajniło 
>no rożnorodne w tym kierunku, bo 

rięciorakie, dotychczasowe ustawodaw 
na obszarze Polski, z drugiej zaś 

trony dlatego, że nie prze zło ono 
rzez alembiki sejmu, komisyi sejmo" 
vych, senatu. W tych bowiem ciałach 

ustawodawczych jest większość ludzi, 
którzy o łowiectwie i o jego znaczeniu 
dla ogółu gospodarstwa nie mają poję­
cia, a za to zajmują wobec łowiectwa 
stanowisko wprost wrogie, uważając je 
ze sport wielkopański, nie przynoszący 
nikomu pożytku.

Powitać je należy z radością jeszcze 
i z innego punktu widzenia: autorowi© 
jego nie silą się na jakieś wielkie nowo­
ści i nie wprowadzają w obecnym sta­
nie prawnym łowiectwa na naszym te­
renie zasadniczych zmian.

Nie mam zamiaru przedstawić tu ca­
łości nowego prawa łowieckiego; 
chciałbym tylko zwrócić uwagę na nie­
które szczegóły, bądź to mające więk­
sze znaczenie dla ogółu myśliwych, 
bądź też stanowiące wobec dotychcza­
sowego stanu prawnego wybitne no­
wości '

Prawo polowania jest atrybucją pra­
wa własności gruntu i tylko ten właści­
ciel gruntu może samodzielnie z tego 
prawa korzystać, który posiada obszar 
o pewnej najmniejszej ciągłej po­
wierzchni; korzystanie* z tego prawa 
zależy od zgłoszenia Jego obwodu u 
władzy. Źe w szczegółach sposób ko­
rzystania z prawa polowania dla wła­
ścicieli gruntów, posiadających mniej­
szy obszar, niż minimalnie 100 ha., Jest 
odmienny, aniżeli w dotychczasowej n- 
stawie, nie gra zdaniem moiem wielkiej 
roli i odmienność odnośnych postano­
wień jest może uzasadniona wobec od­
miennych, aniżeli w b. Galicji stosun­
ków w innych dzielnicach Polski. Nato­
miast nasuwają się w tym kierunku pe­
wne uwagi. Najważniejsza dotyczy ar­
tykułu 10, który normuje prawo polo­
wania na tak zwanych enklawach 1 da­
je trzy możliwości: przyłączenia do 
obwodu wspólnego hsnej gminy, wy’ 
puszczenia w dzierżawę właścicielowi
przylegającego obwodu łowieckiego
własnego, lub wzięcie w dzierżawę 
przylegającego obwodu łowieckiego
własnego. Brak w tym artykule posta­
nowienia, co ma się stać, gdy żadna z 
tych ewentualności nie zajdzie. Gdy 
bądź to właściciel enklawy nie zgodzi 
się na wypuszczenie w dzierżawę po­
lowania na enklawie właścicielowi 
przylegającego obwodu łowieckiego,
ani tenże właściciel nie zechce właści­
cielowi enklawy swój obwód wydzie­
rżawić. W tym kierunku {5 8 ustawy 
z roku 1909 zawier^ postanowienia, 
które zupełnie jasno i dobitnie i z ko­
rzyścią dla właściciela własnego obwo 
du łowieckiego określały stosunek pra­
wny. Brak podobnego postanowienia 
w nowej us'ayrt©» Jest wielka wada.

W artykule 8 jest rów ileż luka. Co 
ma się stać, jeżeli obszar gminy po wy­
łączeniu obszarów obwodów łowiec- 
' oh własnych nie stanowi ciągłej po- 
wierzchni, lecz składa się z kilku nie- 

vlfe&ąiących do siebie obszarów, % 
żaden nie obejmuje 100 ha kw. 
k. taki łatwo zdarzyć się może. 

ś k .  *4eż  nie przewiduje wcale, co 
ną#>**t&ć, w możliwym wypadku, 

\.0 e zgłosi w gminie żądania 
r ą j i ? i i  obwodów łowieckich.

Dziwnem 1 niesłtrsznsm jest postano­
wienie artykułu 11, z którego wynika­
łoby, że statut łowiecki ma być ustano­
wiony przez starostę. Zdaniem mojein 
powinien byó statut uchwalony przez 
spółkę, i tylko zatwierdzenie jego po­
winno być zastrzeżone staroście. Insty­
tucji zaprzysiężonych myśliwych, usta­
wa nowa nie zna. Nikt chyba za nimi 
płakać nie będzie.

« * *

Artykuły 22, 23, 24, zawierające po­
stanowienia o straży łowieckiej, są nie­
co odmienne od dotychczasowych po­
stanowień.

Dotychczas ustanowienie straży ło­
wieckiej było obowiązkiem właściciela 
polowania, obecnie jest ono tylko fakul­
tety wnem. Z radością należy powitać 
usunięcie ograniczenia bczebności stra­
ży, które było w ostatnim ustępie art. 
40. ograniczając straż łowiecka na jed­
ną osobę na 115 ha przes rzeni. Nato­
miast żałować należy, że nie przyjęto 
postanowień artykułu 12, dawnej usta­
wy, stanowiących 0 prawie noszenia 
broni myśliwskiej dla straży łowieckiej 
i uznających ją \v razie noszenia od­
znaki, za straż publiczną.

* * *
Ograniczenie co do wydawania pi­

semnego zezwolenia ze strony właści­
ciela polowania, zawarte w ustępie II  
artykułu 27, że nie wolno wydawać 
więcej takich zezwoleń, jak jedno na 50 
ha. powierzchni obwodu łowieckiego, 
jest niesłuszne i nieuzasadnione. Nato­
miast z radością powita Brać św. Hu­
berta zniesienie przepisu art. 46 obecnej 
ustawy t. j. zakazu polowania w nie­
dziele i święta uroczyste, gdyż artykuł 
42 znosi ten zakaz gruntownie, pozwa­
lając na polowania w niedzielę i święta 

( w odległości większej jak 2 kim. od 
świątyni.

Zawarte w artykule 45 ograniczenie 
polowania z chartami lab psami goń­
czymi w obwodzie mniejszym jak 2.000 
ha. uważam za bardzo nieodpowiednie 
i uniemożliwiające na wielkich prze­
strzeniach kraju wprost wykonywanie 
polowania. Wszak w górach bez psa 
gończego obejść się trud 10 . a obwo­
dów łowieckich wynoszących 2*000 ha 
lub więcej bardzo mało.

Zupełnie nieuzasadniony jest przepis 
artykułu 46, wedle którego w woje­
wództwach Iwowskiem i Stanisławów- 
skiem polowanie na jelenie - byki do­
puszczalne jest jedynie w obwodach 
łowieckich o powierzchni conajmniej 
tysiąc hektarów. Niesłusznym jest ten 
przepis już ze względu na przepis ar­
tykułu 52, ustanowiący właściciela po­
lowania odpowiedzialnym za szkodę 
wyrządzoną przez zwierzynę, której 
ostoja jest w jego obwodzie. We wscho 
dniej Małopolsce jest, a przynajmniej' 
było przed wojną sporo rewirów ni­
zinnych (w powiecie przemyskim, mo- 
ścickim, kolbuszowskim. tarnobrze­
skim), gdzie stan jeleni był bardzo zna­
czny, a rzadko kiedy te rewiry miały 
1.000 morgów lub więcej. Więc właści­
ciel takiego obwodu myśliwskiego, nie 
mającego 1.000 ha., będącego osioją te" 
leni (a takich obwodów będzie i poza 
nizinami w górach w Karpatach,' spo­
ro), musi za szkodę wyrządzoną przez 
jelenie z jego rewiru płacić a przed 
szkodnikami prezentować broń. Jest to 
wprost niesprawiedliwością, — niespra 
wiedliwością tem większą, że ustawa 
nie mówi nic o możliwości łączenia 
mniejszych obwodów łowieckich w 
większe, więc wypada wątpić, czy ta 
kie łączenie byłoby dopuszczalne.

(Dok. nast.).

Z naszych łowisk.
Apel nasz o podawanie wyników po­

lowań me pozostał bez skutku. Z wielu 
stron nadesłano nam sprawozdania, z 
których na pierwszem miejscu podaje­
my wspaniałe rezultaty polowań w 

Dawldgródku, Koropcu, Czercu, Bokó- 
wnej. Tu rezultaty polowań na dziki są 
cyfrowo w niejednym wypadku równe 
naszym podlwow&kim polowaniom na 
zające.

I tak w Dawidgródku na Polesiu u 
ks. Radziwiłła w strzelb 10 ubito 43 
dzików, dwa wilki 1 jednego rysia. — 
Wspaniały rezultat dało dwudniowe po 
lowanie wyłącznie na dziki w 6 strz Mb 
u hr. Stefana Badeniego w Koropcu. 
Najpiękniejszym okazem był odyniec, 
mimo wybitnej chudości, wagi 145 kg., 
reszta tylko 4 mniejsze sztuki a 15 wię­
kszych. Polowanie wzorowo przygoto­
wane i prowadzone mimo b. trudnego, 
nierównego i parowami przerywanego 
terenu przez zarządcę lasów p. Milę. 
Dutkiewicza przy udziale 100 ludzi na­
gonki i 3 psów-dzikarzy. 8 dzików za­
bił p. Józef Jabłonowski, 6 hr. Juliusz 
Bielski, 4 hr. J. Dunin-Borkowski, po 
jednym ks. Andrzej Lubomirski 1 hr. 
Stefan Badeni. Poziom strzelania b. 
wysoki, w jednym tylko wypadku „pu 
dto". Pogoda dopisała wspaniale, śnie­
gu dość, mróz, brak okiści. Polowano 
16—18 stycznia br. — W Bokównej u 
p. Witolda Cieńskrego w jednym mio­
cie w cztery strzelby na 12 dzików wi­
dzianych ubito 10. Nie dziwimy, iż po 
tym miocie zaprzestano polowania.

W dobrach ks. Wit. Czartoryskiego 
w Czercu ad Sieniawa polowano 29, 30 
i 31 XII. Ubito 7 dzików na 5 strzelb 
(29-go), zajęcy 554 (lawą 30-go) i 146 
i 2 lisy w kociołkach (3i-go) — razem 
700 zajęcy, 7 dzików i 2 lisy. Wyniki 
wspaniale.

W  Pikułowicach, dnia 23 stycznia, 
urządził polowanie, wzorowo przygoto 
wane, p. radca Kumor. Na 11 strzelb 
padło 52 zajęcy i 1 kozioł. Jak spra­
wnie prowadzono polowanie (p. Dan- 
czewski), dowodzi ilość wzdętych mio­
tów i kociołków; było ich piętnaście. 
Goście, wśród których był «p. wicewo­
jewoda Grąziewicz, naczelnik Leur- 
man, proi. Kochanowski $ w. I , wy­
wieźli z tego polowania, b. miłe wspo­
mnienia.

W  Busku, u ks. Albrechta Habsbur­
ga polowano wyłącznie na dziki w da 
20—21 bm. W strzelb 10 ubrto 13 dzi­
ków, wśród tych jednego wspaniałego 
odyńca. Zwierzyny widziano b. wiele.

Z powiatu gródeckiego nadesianc 
nam nast. wyniki polowań: w Rodaty- 
czach polowano 5/12. w strzelb 10 — 
na rozkładzie 1 koza (!!), 10 zajęcy i
I lis; dnia 2i. I. 10 zajęcy. 2 kozły i 1 
lis. W Powitnie 24. 12. w 4 strzelby
II zajęcy i 1 kozioł, 14. 1. w sześć 
strzelb 10 zajęcy i 1 kozioł; nadto w 
pojedynkę ubito 24 zajęcy, 1 lisa i 1 
rogacza. W Gródku Jagiell. 13. 12 w 
strzelb 10 zajęcy 10, 4 kozfy i w strzelb 
9 zajęcy 10 i 1 kozioł. W Woli Dobro- 
stańskiej 17. 12. w strzelb 16 padło 24 
zajęcy, 2 listy i 1 kozioł. W Leśni ow­
cach 10. I. w strzelb 10 sześć zajęcy. 
W Zawidowicach 10. 1. w strzelb 9 ośm 
zajęcy. W Lubieniu Wielkim u br. Bru 
nickiego 20 i 21. 1. w 8 strzelb 40 zaję­
cy, 1 lis, 6 kozłów i 4 dziki (najlepszy 
wynik w powiecie). W Rzerzyczanach 
18. 1. w strzelb 5, zając 1 i 1 ks. W Po- 
witnie (las arcyb.) 12. 12. w strzelb 12, 
zajęcy 3 i dwa lisy. Jak widzimy, wy­
niki nieszczególne i niektóńe gminy na­
leżałoby zamknąć. Polowania w Roda- 
tyczach, słynnej ongiś knieji, dziś zde­
wastowanej, gdzie do tego nie myśliwi 
a chyba tylko „strzelcy" mordują sar­
ny, należałoby zamknąć. Żałujemy, że 
nie mamy wyniku polowań u p. Janki 
z Hossan, gdzie podobno ubito 16 lisów.

Tow. Bełzkie i Sokalsłd© polowało 
w strzelb 17 21. 1. w Warężu; na roz­
kładzie 38 zajęcy, w czem jeden z dru 
tem na szyjL

W Kamienopolu—Prusy u p. Krzeczu 
nowicza dnia 23. 1. w 7 strzelb padło 
50 zajęcy. U ks. Sapieżyny w Herma­
nowie padło 26. 1. na 9 strzelb 45 za­
jęcy, zaś 28. 1. w Biłce szlacheckiej na 
13 strzelb 50 zajęcy; strzelano b. słabo. 
W Kamionce wołoskiej u p. Czaykow- 
skiego polowano 13 i 14. I. w strzelb 
7 i 9 — na rozkładzie 130 zajęcy 1 1 ko­
zioł. Miejskie Tow. Myśliwych weLwo 
wfe polowało w Malechowie 28. 1; na 
strzelb 18 padło 45 zajęcy — za wiele 
„pudeł". W Kluczu Jagielnica dnia 20. 
1. polowano na polach Sołimanówka- 
Kazimierz; 8 kociołków dało na rezul­
tacie w strzelb 21 — 117 zajęcy ł 1 li­
sa; widziano b. wiele kuropatw.

Łyżwiarskie mistrzostwa Polski.
Ostatnie dwa dnie t  zn. 28 i 29 były 

świętem łyżwiarstwa. Tłumy publicz­
ności przypatiywały się walce o za­
szczytny tul mistrza Polski, który 
nadal pozostał we Lwowie we wszy­
stkich konkurencjach.

Program mistrzostw obejmował ja­
zdę szybką, sztuczną i parami. Nale­
ży wyrazić zdziwienie, te  w Poisce 
poza trzema zawodnikami , warszaw­
skimi do jazdy szybkiej nie znalazł 
się nikt do jazdy sztucznej i parami. 
Gdzież Warszawa, Kraków, Poznań, 
czy Wilno? czyżby jazda sztuczna zo­
stała tam zarzucona, ozy też uważają, 
że para Kowalski i Bilorówna, lub też 
Kikiewicz są tak bezkonkurencyjnemu 
że szkoda z nimi walczyć A jednak 
należało wziąć udział, bo przecćż za­
granica interesuje się tera i zdziwi się. 
że tytuł mistrza został zdobyty wal­
kowerem.

Z tego cośmy widzieli w ciągu tych 
zawodów, musimy sądzić, że poza 
Lwowem łyżwiarstwo nie istnieje, bo 
na 8 startujących w jeździe szybkiej, 
pięciu było ze Lwowa zajmując miej­
sca 1. 111. V, VII i VIII. Orugie miej­
sce zajął weteran łyżwiarstwa, 42 le­
tni Kamińska z Warszawy, który je­
dnak postępu już się chyba niespo- 
dzievva. tembardziej, że młodzi zawo­

dnicy tylko nieznacznie od niego się 
oddalili, a utrzymanie się na drugien? 
miejscu zaw fzięcza swej wytrzyma­
łości i rutynie. Pomimo zajęcia dru­
giego miejsca, może Kamiński impono­
wać, bo zapewne nieprędko znajdzie 
sóę w Polsce drugi zawodnik, który do 
„42 wiosny" życia będzie startował y/ 
zawodach łyżwiarskich.

Tytuł mistrza Polski spoczął więc 
w rękach Kuchara Wacława. Przy­
znać trzeba, że spoczął naprawdę w 
godnych rękach. Pewnością jazdy, 

prześlicznym wprost stylem i idealnie 
iednostajnem tempem jazdy przy dłu­
goletniej rutynie górował nad wszy-, 
stkimi zawodnikami pawet nad „we­
teranem łyżwiarstwa", Q  którzy byli 
na zawodach w sobotę, mogli i też po­
dziwiać u Wacka Kuchara, opanowa­
nie nerwów, zwłaszcza przy biegu 
5000 m. gdy publiczność okrzykami 

„my chcemy rekord" zachęcana go do 
zwiększenia tempa, nię dał się skusić, 
lecz jednostajne tempo utrzymał do 
końca. Czy też wreszcie w czasie te­
go Uegu, gdy straciwszy na chwilę ró 
wnowagę przez potknięcie się — nie 
speszył się. lecz na nowo wrócił do 
jednostajnego posuwania się po lo­
dzie.

Młodej a *
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t e k ,  lo Joi daU a w M  o ptorwmo 
rzędnej kl&sfe, 1 niedługo trzeba bę­
dzie czekać a starszego brata osunie 
er cień, Dzdś, może Jeszcze i w przy* 
Etzłym roku Wacek będzie bezkonku­
rencyjnym, o He naturalnie nie zanie­
dba treningu, ale za lat dwa niewiado­
mo, Mam wrażenie, że zacznie się wal­
ka braci o mistrzostwo Polski bo 
Zbyszek Jest kandydatem na przyszłe­
go mistrza, Do tytułu tego ma Jednak 
konkurenta i to bardzo poważnego w 
osobach Wójcika Juljusza i Majewskie 
go z Warszawy. Wszyscy titzej młodzi j 
i mniej więcej równi, ustosunkowani w 
ciągu tych zawodów różnicą 1—2 pun­
któw na 260 zdobytych, ta równość 
klasy Jest pobudką cfta wszystkich 
trzech do intensywniejszej pracy i pa­
miętania, źe każdy „żołnierz powinien 
nosić w tornistrze kapelusz generał- 
ski“ a każdy zawodnik powinien być 
przygotowanym ną noszenie tytułu 
mistrza Polski.

Tyle o jeździe szybkiej. W  jeżdzie 
sztucznej o mistrzostwo Polski spo­
tkali się dwaj wieczni' pretendenci do 
tytułu mistrza a to Kikiewicz i Kiuchar 
Władysław. Tych dwóch zawodników 
w rzeczywistości starczyło do zape­
wnienia dwóch pierwszych mrejsc i 
śmiemy stwierdzić, że nawet w razie 
przyjazdu z Warszawy kilku zawodni­
ków, kolejność dwóch pierwszych 
miejsc nie uległaby zmianie. Kikiewicz 
jest mistrzem i może z nim walczyć 
tylko Kuuiar, bo każdy inny maże tyl­
ko wykazać te sizaloną różnicę klasy 
pomiędzy nimi a resztą zawodników 
polskich. O ile jednak Kikiewicz jodzie 
spokojniej i że się tak wyrażę pewniej, 
o lyie Kuchar Wiadysław góruje nad 
swym przeciwnikiem śliczną wprost 
postawą w czasie jazdy, zaś ustępuje 
mu opanowaniem nerwów, również 
rysunek linji wykonanej przez Kucha- 
ra wydaje mi się ładniejszym aniżeli 
Kikiewśaza. Nie chcę tym sposobem 
umniejszać wartości Kikiewacza, bo w 
rzeczywistości był lepszym w jefdzie 
obowiązkowej, ale za to ustąpił Ku­
cha rowi w jeżdzite popisowej. W su­
mie KikSewicz był lepszym i tytuł mi­
strza należy mu się beat żadnych ra­
strze żeń.

W jeździe parami Kowalski l BUoró- 
wna stanowią parę z którą walka by­
łaby wprost śmiesznością. Już sam 
fakt. że bardzo ostro klasyfikująca ko­
misją sędziowska przyznała im 11*16 
punktów na 12 możliwych Jest wszy- 
stkiem co o nich można powiedzieć. 
Takiego zgrania ze sobą me spotka się 
prędko w Polsce a do takiej perfekcji 
w wykonywaniu ruchów nie prędko 
doprowadzi jakaś para. Słusznie też 
ktoś na lodzie zauważył, że do jazdy 
parami trzeba się urodzić łyżwiarzem.

Trzy tytuły mistrzowskie zostały 
we Lwowie z tego do dwóoh tytu­
łów nikt nie próbował nawet preten­
dować, zaś Wackowi Kucharawi w Je­
żdzie szybkiej nikt poważnie nie za­
grażał, wobec czego możemy powie­
dzieć: Lwów jest twierdzą łyżwiar­
stwa — i to twierdzą na parę jeszcze 
lat niezdozytą. Do tej supremacji Lwo­
wa w łyżwiarstwie musi przyjść pier­
wszeństwo Lwowa w hiockeyu na lo­
dzie a to nastąpi również w najbliż­
szych już latach.

Prócz zawodów o mistrzostwo odby­
ły się zawody juniorów, w których u-

zyskano wynik! bardzo obiecujące. Wy 
starczy nadmienić, te  pierwszy junSor 
w poszczególnym biegu był lepszym od 
6, 7, łub 8 w tym samym biegu o mi­
strzostwo Polski, tylko niestety tych 
Juniorów Jest mało.

WynM zawodów są następujące: 
JAZDA SZYBKA.

Bieg 500 m, o mistrzostwo Polski: 
0  Kuchar Wacław 53.4 sek. 2) Kuchar 
Zbigniew 56.4 sek. 3) Majewski (War­
szawa) 56.8 sek. 4) Wójcik Juljusz 
(Lwów) 58.7 sek. 5) Kamiński (War­
szawa) 58.9 sek. 6) Grot (Warszawa)
62.4 sek. 7) Welichowski (Lwów) 64.9 
sek. 8) Wójcik Tadeusz (Lwów) 68.4 s.

Bieg 1500 m.: 1) Kuchar W. 2 min. 
54 sek., 2) Majewski 3 min. 01 sek., 3) 
Kuchar Zb. 3 min. 01.2 sek., 4) Wójcik 
J. 3 min. 03.5 sek., 5) Kamiński 3 min. 
10 4 sek., 6) Grot 3 min. 16 sek., 7) We­
lichowski 3 min. 21.8 sek., 8) Wójcik T. 
3 min. 25.7 sek.

Bieg 5000 m.: 1) Kuchar W. 10 min. 
21.0 sek., 2) Kamiński 10 mm. 55.4 sek., 
3) Kuchar Zb. 11 min. 01.2 selc. 4) Ma­
jewski 11 min. 12.4 sek., 5) Wójcik J. 
LI min. 24.6 sek., 6) Welichowski 12 
min. 12.0 sek., 7) Grot 12 mm. 20.0 sek., 
8) Wójcik Tad. 12 min. 57.3 sek.

Bieg 10.000 m.: 1) Kuchar W. 21 min.
47.4 sek., 2) Kamiński 22 min. 29.3 sek.,
3) Wójcik J. 23 min. 38.6 sek.. 4) Ma­
jewski 24 min. 39.0 sek., 5) Kuchar Zb. 
24 min. 39.0 sek., 6) Grot 25 min. 43.4 
sek., 7) Wójcik 26 min. 00.0 sek.. 8) We­
lichowski 26 min. 10.4 sek.

W ogólnej klasfikacji 1) Kuchar W a­
cław 238.910 pkt zdobywając ponownie 
mistrzostwo Polski na rok 1927/28. 2) 
Kamiński 255.371 pkt., 3) Kuchar Zbi­
gniew 256.870 pkt., 4) Majewski 258.320 
pkt, 5) Wójcik Juljusz 259.256 pkt., 6) 
Grot 278.900 pkt 7) Welichowski 
283.886 pkt., 8) Wójcik Tadeusz 292.766 
pkt

Jazda sztuczna o mistrzostwo Polski:
1) Kikiewicz 313.833 pkt. na 420 możli­
wych (w programie należało wykonać 
12 ćwiczeń i osobno jazdę popisową),
2) Kuchar Władysław 283.333 pkt. Ró­
żnica* w punktach dość znaczna, po­
wstała z tego, te Kuchar zrezygnował 
s dwóch ostatnich ćwiczeń otrzymując 
za nie 0 punktów.

Jazda parami o mistrzostwo Polsk! 
startuje „solo** para Kowalski i Bilo- 
równa uzyskując 11.16 pkt na 12 mo­
żliwych.

ZAWODY JUNJORÓW,
Bieg 500 m,: 1) Lenik 63 9 sek., 2) 

Piechota, 3) Pomper, 4) Liebermaran.
Bieg 5.000 m.: l)  Piechota U min.

43.6 sek. 2) Lenik 12 min. 16.9 sek., 3) 
Pomper 12 min. 45.4 sek, 4) Lieberman.

Jazda sztuczna: 1) Seyk 45 33 pkt na 
90 możliwych, 2) Lotzinger, 3) Marrnol,
4) Sabatowskt 5) Laub.

Jazda parami: 1) Rudnicka—Seyk 
6.33 pkt na 12 możliwych, 2) Poza kon­
kursem startująca para Frankówna— 
Łowczyński 5.66 pkt.

Po zawodach rozdano zawodnikom 
piękne, naprawdę piękne nagrody ho­
norowe. Zawody te wywarły Jak naj­
lepsze wrażenie. Sędziowie z poświę­
ceniem się marzli godzinami na lodzie 
bez słowa narzekań. Lód doskonały w 
sobotę, trochę miękki w niedzielę przed 
południem, zaś popołudniu utrudniał 
jazdę sztuczną. Rz.

Zawody hockeyowe we Lwowie.
ZAKOŃCZENIE II. TURNIEJU IiOCKEJOWEGO „DZIENNIKA LWOWSKIE­

GO**.

Pogoń—Lechja 2:0 (2:0). Bramki
stizeili Zitmmer i Stworzeńskii, sędzia 
dr. Raczyński.

LTŁ.—Czarni 7:3 (2:0, 4.3, 1:0). 
Bramki dla lA ł . strzelili Ilemerling 3, 
Sabiński 2 i Jaegerman 2, dla Czar­
nych Strzelecki 2, Czyżewski 1. Sędzia 
por. Rogal.

Lech ja—Czarni 4:1 (0:1, 3:0, 2:0). 
Bramki zdobyli dla I-echji Hedl, Zalew­
ski, Sokołowski 1 Radzisty po jednej,
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Największe i najwybitniejsze arcydzieło 
sezonu. — W rolach głów. Paweł kich* 
ter, Marcelle Albani i Paweł Wegener.

Zawody narciarskie w Krynicy.
Krynica. 29. stycznia. (Teł. własny). 

W  pierwszym dniu zawodów odbył sćę 
bieg 18 kinu, który przyniósł zwycię­
stwo Br. Czechowi i godz. 1 m. 16 s.
2) Motyka Zdzisław 1 g. 16:15 sek. 3) 
Motyka J. 1 g. 17:03 s. 4) Krzeptowski 
A. II. 1 g. 18.08 sek. 5) Krzeptowski A. 
I. 1. g. 18.36 s. 6) Wilczyński 1.18.54 s. 
7) Motyka J. 1.19:18 sek. 8) Motyka St. 
1.20.15 sek. 9) Witkowski 1.21.26 s. 10) 
Lankosz 1.2134 s. 11) Rozmus 125.03. 
12) Johnson 1.25.11 s. 13) Lindstroem 
1.25:15 sk. 14) Schiełe K. 1.25.53 sek. 
Bieg pań 1) E. Ziętktewdczowa 21.55 
sek. 2) Kallówna 26.41 sek.

8 kim. dla juniorów 1) Skotnicki 41.47 
sek. 2) Skotnicki L. 43.20,

W drugim dniu zawodów odbył się 
konkurs skoków na nowo wzniesionej 
skoczni projektu kpt R. Loteczki 1) 
Czech Bronisław (SNTT) nota 18.180 
skoki 56,55.5 m, i 50 m. Skokiem 56 m. 
ustanowił Czech nowy rekord w kon­
kursie, dawny rekord należał również

do Czech a ustanowiony na Krokwi wy 
nosił 53 pi. 2) Lindstroem n. 17.413 sko 
kd 53 nu, 553 u l, 3) Krzeptowski 0. 
14305 skoki 36 m. i 42 m. Simon sec po 
za konkursem n. 15.624 skoki 53 m, 
533 m. i  55 z upadkiem.

W kombinacji (wyniki biegu i skoku) 
19 Czech Bronisław 19.090, 2) Krzep­
towski 16.090, 3) Lindstroem 16.020, 4) 
Motyka S t  14.437, 5) Johnsen 14.034, 
6) Witkowski 13308, 7) Rozmus 11.053. 
Warunki śniegowe średnie. Skoków po 
za konkursem me odbywano ze wzglę­
du na niedaleki termin igrzysk olimpij­
skich. Skocznia okazała się b. łatwą i 
jest nadzieja, że przy opanowaniu sko­
czni i przy odpowiednich warunkach 
atmosferycznych będą możliwe skoki 
nawet do 75 mtr.

Po zawodach składano twórcy sko­
czni, p. kpt. Loteczce serdeczne gratu­
lacje a zawodnicy z entuzjazmem pod­
kreślali niezwykłą łatwość wykoiy- 
wania skoków.

Kronika sportowa.
Zawody narciarskie w Zakopanem 

dały nast. wyniki Bieg 7 kim. l) Be- 
rycht 31.08. Bieg 7 kim. (Ha pań: l) Po- 
lankówna 36.03 sek. Bieg 14 kim.: 1) 
Słowik 1 g. 10.41 sek. Powyższe zawo­
dy zostały zorganizowane staraniem 
„Strzelca**.

Katowice. Piłka nożna. IFC.^ZjediK) 
czeni Przyjaciele Sportu 5:3 (3:1). — 
Śląska—Załęże 6:3, Tarnowskie Góry 
—S. F. Mikulczyce 7:1, Odra—Hożów 
6:5, Słowian—Bogudoe 20. 10:2.

Warszawa. Legja—WTŁ. 3:1. Zaw. 
hockejowe. Bramki strzelili dla Legji 
Rybak 2 i Kawiński, dla WTŁ. Lange.

W zawodach łyżwiarskich zwycię­
żył Dolej drugi Napiera. 1000 m. dla 
pań 1) Nehringowa 2:24.4 sek. 5000 m. 
1) Nehringowa 12:07.1. W Jeździe go­
dzinnej uzyskał Nehring 24.781 km.

Kraków. Sokół—Craoovia 3:0. Zaw. 
hockejowe. Wisła—Cracovia 2:1. Bram 
ki dla Wisły strzelili Krupa i Makowski 
dla Cracov ii Grocholski,

Zawody pływackie organizowane w 
bal krytej. W  pływaniu na 50 m. sty­

lem klasycznym l) Pauli 49.4 sek. 50 
m. na plecach 1) Kitek 41.2 sęk. 100 m. 
stylem dowolnym 1) Sieńkowski 1.19 s. 
Sztafeta 3X25 przyniosła zwycięstwo 
drużynie Cracovii w czasie 54.8 sek.

Poznań. AZS.—Poznań 4:1. Zaw. ho­
kejowe. W zawodach łyżwiarskich zwy 
ciężył w biegu na 500 m. Laskowski w 
czasie 57:4 sek.

Walne zgromadzenie Akademickiego 
Związku Sportowego, odbyte w dniu 
29 bm., wybrało władze Związku w na 
stępującym składzie: prezes honorowy 
pirof. dr. Niemczycki, prezes Lip -cki 
Wł, wiceprezes Dąbrowski, wiceprezes 
sport. Wisłocki, 1 skarbnik Jankiewicz, 
2 skarbnik Lipeckii Bog., 1 sekretarz 
Rzepka, 2 sekretarz Adamoio, członko­
wie wydziału: Rzehorzekówna, Ka-
dlec, Lachowicz, Christmann, Rosen- 
busch, Wohlfeld, Szpak i Proń. Sąd ho­
norowy: prok. Zubrzycki, inż. Mańkow 
słoi, dr. Kawałek, dr. Piwockł i Barbaro. 
Komisja rew. dr. Zając, Starzecki i Dłu 
goszewski.

Hultajska szajka w Zaszkowie.
Szteroko hulała po Zaszkowie i okolicznych wsiach.

dla Czarnych Strzelecki. Sędzia por. 
Thcuer.

Pogoń—LTŁ. 1:0 (1:0). Zwyoięzką 
bramkę uzyskał Kuchar Zbigniew. Sę­
dzia por. Szyba.

W ogólnej punktacji turnieju l miej­
sce zajęta Pogoń 12 pkt., stos. bram. 
(23:1), 2) LTŁ. 8 kpt., stos. bram. (15:7) 
3) Lechja 3 pkt., stos. bram. (8:1.5), 4) 
Czarni !  pkt., stos. bram. (7:30). 

«=(•)=*

Policja przytrzymała w dniu wczo­
rajszym szajkę, złożoną z siedmiu pa­
robków zaszkowskiich, którzy od dłuż 
szego czasu byli prawdziwą plagą oko 
licy. na czele tej szajki stał niejaki 
Grzegorz Panas, który wraz z Piotrem 
Rewijem, Michałem l Pawłem Kuohara 
mi, Mryoiem Gudzem, Michałem Bucha 
jem i Mikołajem Pałajdą Mcmne swe 
awantury z ostatnich dni uwieńczył 
przedwczorajszej nocy napadem na 
szynk Simona Tempelsmanna w Za- 
rudźcach.

'  Uzbrojeni w karabiny I noże 
pohulalL.

Uzbrojeni w karabiny i noże z P a­
nasem i Rewtłjem na czele wtargnęli 

| przedwczoraj w nocy do tego szynku 
! i zażądali od szynkarza wódki i piwa, 

a gdv im odmówił, sami zagospodaro 
wali się w szynku wypróżniając Je- 
dną flaszkę po drugiej. Gdy o północy 
przybyli tam dwaj gospodarze, Mikołaj 
Z-elman i Wasyl Łahoza, awanturnicy 

5 rzucili się na nich, pobili śoh ciężko, po

czem rozbili szufladę, zrabowali z niej 
165 zł. oraz biżuterię, a nadto zabrali 
10 flaszek wódki i zbiegli powybija­
wszy szyby w oknach. Skutkiem tej 
hultajskiej inwazji poniósł Tempels- 
mann szkodę w wysokości 900 zł.

Napad na zagrodę spokojnego 
gospodarza.

Podchmieleni pdrobcy napadli nastę 
pnio na zagrodę Iwana Pawłyszyna. 
poturbowali całą jego rodzinę a nadto 
pobiła ciężko przebywającego tam Mi­
kołaja Pyłucha. Na krzyk napadnię­
tych przybyli z pomocą dwaj warto­
wnicy noon, Władysław Bandura i 
liryć Hałaniuk, którzy również cięż­
ko zostali.pobtoi przez awanturnicza 
szajkę.

Hultajska siódemka udała się nastę­
pnie do Zasskowa, gdzie zrabowała 
kilka flaszek wódki w szynku Ozjasza 
Bodensteina. Po tych awanturach spra 

j wcy kryli się przed policją, zostali je- 
i dmak aresztowani. Panas, który zbiegi 
i do Lwowa, został tu przytrzymany.



Martyny, Hiac,
. Piotra N., Marc. 
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TEATR WIELKL

Poniedziałek. 30 bm. „Straszmy 
Dwór“ z p. Kowalskim.

Wtorek, 31 hm*-. „Pocałunek Kop­
ciuszka", premiera.

Środa 1 lutego „Pocałunek Kopciu- 
szka“.

TEATR NOWOŚCI.

Poniedziałek, 30 bm. „Niech mnie 
dsjabli...** (50 proc. zniżki).

Wtorek, 31 bm. „Niech mnie djabli..** 
(50 proc. zniżki).

Środa, 1 lutego „Dziewczę z pusz- 
ty“, premiera.

TEATR MAŁY.
Poniedziałek, 30 godz. 7*30 „Naj­

szczęśliwszy z ludzi** wyst. A. Fertne- 
ra. Ceny zniżone,

Wtorek, 31 godz. 7*30 przedostatni 
raz „Rai zamknięty**, występ A, Fert- 
nera. Ceny zniżone.

Środa, 1 lutego godz. 7*30 ostatni raz 
„Raj zamknięty*-, występ A. Fertnera. 
Ceny zniżone,
KINOTEATRY.

Apollo: Miłostki.
Chimera: Dzielny wolak Szczapa na frrn 

eie. Tragiczna przygoda ordynansa w 10 
aktach.

Kopernik: „Mogiła Nieznanego Żołnierza1*
Lew: Ziemia obiecana.
Marysieńka: Tajemnica domu nierządu 

w Rio de Janeiro.
Pałace; Książę i apaszka.

=  0 = 5
WYSTAWA ZIMOWA oraz W. Lama 

z Poznania, M. Gutkowskie! z Krakowa,
], Kłdona z Warszawy I M. Reyznera.

8 S 0 B 3
— Do numeru dzisiejszego dołącza­

my następujący arkusz powieści pt.
„Cienie**,

RSX 0=
— Promieniejąca słonecznym bu- 

morem, bajka James‘a Barrie; p o c a ­
łunek Kopciuszka**, wstępuje na reper­
tuar Teatru W id kiego jutro, tj. we wto 
rak 31 bm. W  przestawieniu biorą 
udzńał pp.: Kwiatkiewiczowa, Trapszo, 
Riowtmssfca, Zaklicka (rola tytułowa),
Rasiński, Szymański, Czaszka, Kali­

nowski, Modrzewski, Wożnik 1 im 
Reżyseria dyr. Trzcińskiego.

— Od dziś zaczyna się „Tani Ty­
dzień w Teatrze Małym z pożegnal­
nymi występami Antoniego Fertnera. 
Dyrekcja Teatru Małego daje prze­
gląd wszystkich fars i kómedyj z Je­
go udziałem, cieszących się najwię- 
kszem powodzeniem po cenach uniżo­
nych o 50 proc. Na pierwszy bgień 
idiziie doskonała komedia „Najsaczęśh- 
wszy z ludzi** z Antonim Fertnerem w 
popisowej roli kolegi Bąbelka.

— Na dochód Policyjnego Domu 
Zdrowia odbędzie się 2 lutego o godz, 
12 w południ w sali kina „Pałace** 
wfielki poranek kinematograficzmy.

Bilety od godz. 10 rano w dniu poram 
ku przy kasie kima ^Pałace",

C5SIi0XS
f  Dr. Mieczysław Gawlik, profesor

gimnazjalny, zamieszkały przy ul. Ko 
chanowskiego L 8, zmarł wczorajszej 
nocy magle ma udar serca. Uozył 44 
lat. Przed przybyciem do Lwowa śp. 
dr. Gawlik sprawował kierownictwo 
prywatnego gimnazjum w Borsaczo- 
wie.

= 0 =

— Zamach samobójczy. Wieczorem 
□kole godz. 6 targnęła się ma życie w 
płu&u im. Kościuszki kobieta niezna- | 
nego timrazie nazwiska. znaleziono 
pu/„ niei flągzeozkę z trucizną. Po-

edwiorfo Ją do szpitala, 
wypadek podczas saneczkowa­

nia. Oskie* SUlbar, 14-teftat uczeń, pod- i

czas saneczkowania na Zniesieniu zła­
mał nogę.

Śmierć między zderzakami wa-

Zniesienia wypadek śmierci przetoko­
wego Władysława Rogalskiego. Ro­
galski podczas przetaczania wagonów

gonów. Wczoraj wieczorem wydarzył i dostał się między dwa zderzaki i w 
się na dworcu Podzamcze w pobliżu kilka minut później wyzionął ducha.

Zarząd Ziem Południowo-Wschod­
nich Związku Oficerów" Rezerwy na 
posiedzeniu wczoraj odbytem zajął 

'wobec wyborów stanowisko, sformu­
łowane w następującej jednomyślnej 
uchwale:

1. Z uwagi na szczególne znaczenie 
wyborów do najbliższego Sejmu ze 
względu na masowy udział w nich ele 
mentów separatystycznych jest naka­
zem wypływającym z istoty szczerze 
pojętych obowiązków wobec P,ań- 
stwa i Narodu dążyć do konsolidacji 
stronnictw' i ugrupowań politycznych 
na ziemiach południowo-wschodnich 
Rzeczypospolitej w jednym polskim 
bloku wyborczym.

Związek Oficerów Rezerwy Ziem 
Płdn.-Wsch. wzywa miarodajne czyn­
niki do utworzenia takiego bloku za ce

Lwów, 30 stycznia,

i nę choćby najdalej posuniętych n-
i stępstw w kwestjach personalnych i 
| partyjnych.
| Na wypadek gdyby do takiej kouso* 
i lidacji nie doszło, Związek będzie dą- 
I żyć do ustalenia odpowiedzialności za 
I niedojście takiego błoku do skutku.

2, Każdy oficer rezerwy winien speł 
| nić srwój obowiązek obywatelski i od­

dać głos do urny wyborczej i to — 
bez względu na papierowe programy 
partyjne — na te listy kandydatów, 
którzy dają pełną gwarancję uczciwe­
go, bezinteresownego, twardego l 
wągółe należytego zastępstwa intere­
sów narodowo-państwowych w Sej­
mie a w szczególności obrony polsko­
ści i organicznej jedności naszych 
ziem z Rzeczypospolitą.

PRZED DZISIEJSZĄ ROZPRAWA.

Dzisiejszy dzień będzie piątym z  
•rzędu w procesie o mord kura:ora St. 
Sobińskiego, który wywołał tak wiel­
kie zainteresowanie w opinii polskiej 
Przesłuchiwany będzie w dalszym cią­
gu drugi oskarżony o mord Iwan Wer- 
bicki, poczem, jeśli czas starczy, prze­
słuchany zostanie również Michał Wer 
bicki.

Tempo procesu jest bardzo powolne i 
dlatego należałoby uczynić wszystko, 
aby je przyspieszyć. Dotychczasowy 
przebieg procesu wypada dodatnio dla 
oskarżonych. Zeznania oskarżonych 
stawiają ich działalność w nader wy- 
rażnem świetle. To jest ogólne wraże­
nie, jakie się dotąd z procesu wynosi, 
choćby się było bezstronnym wi­
dzem.

Ze strony ruskiej nie było dotąd pró­
by zakłócenia procesu. Jedynie w so­
botę, gdyż przewodniczący prosił o- 
brońców i oskarżonych, aby głośniej 
mówili, bo się ich nie rozumie. adw. dr. 
Wołoszyn wziął tę os:atnią uwagę tak 
mocno do serca, że zaczął wygłaszać 
„zajawę** z żądaniem tłumacza, gdyż 
oskarżeni mówią po rusku. Przewodni­
czący uspokoił obrońcę, że nie chodzi 
o język ruski, ale o głośniejsze wygła­
szanie zeznań. Pozatem proces odbywa 
się bez incydentów. Jak można obli­
czyć, wezwani na 3 hitego pierwsi 
świadkowie nie będą mogli być prze­
słuchani w terminie, gdyż przesłuchi­
wanie oskarżonych potrwa conajmniej 
Jeszcze tydzień.

Lwów, 29 stycznia. (AW.). Wicepre­
mier Bartd przybył dziś o go<łz. 8*45 
rano do Lwowa w towarzystwie p. 
Józewskiego i por. Zaćwilichowskiego, 
Z dworca udał się do swego mieszka­
nia a potem na Politechnikę, gdzie 
wziął udział w towar zyskiem zebraniu 
profesorów. Na ziehraniu tern wygłosił 
p. Wicepremier dłuższe przemówienie 
na temat sytuacji politycznej i gospo­
darczej kraju.

Następnie udał się do gmachu woje­
wództwa, gdzie przyjął szereg dele- 
gacyj,: m. im. delegację Bezpartyjnego 
Bloku współpracy z rządem (red. La- 
Śkownicki, prof. ThulLie. b. min. Stesło 
wooz, rektor Tokarski, prof. Zakrze-

s p o k ó j

wskl i Z. Stroóskł), która prosiła go o 
kandydowanie w okręgu Lwów - mia­
sto. Wicepremier odmówił, gdyż wo- 
góle z żadnego okręgu kandydować 
nię ma zamiaru. Delegację grupy legio­
nistów, która zwróciła się do niego z 
listem otwartym wymierzonym prze­
ciw prezesowi Zw. legjon. H. Szmalo- 
w, skierował p. BarteJ do bawiącego 
obecnie we Lwowie pułk. Ulrycha.

Następnie udał się p. wicepremier 
na objad do wojewody Borkowskiego. 
O godz, 9*05 wiecz. wyjechał do War­
szawy.

Ag. Wschodnia dowiaduje się, że p. 
Bartę! bawił we Lwowie ćelem zała­
twienia szeregu ważnych spraw.

=  „Przemysł Naftowy* Nr. 2 z dnia 25 
bm. opuścił prasę. Treść zeszytu: 1) Inż. 
L. Kazubski: „Organizacja pracy w prze­
myśle naftowym**; 2j Dyskusja nad refera­
tem Inż. K. Kazubskiego"; 3) Kronika bie­
żąca; 4) Przegląd zagraniczny; 5) Życie 
gospodarcze; 6) 8. p. Inż. Władysław Sżay 
nok; 7) Przegląd prasy; 8) Piśmiennictwo; 
9) Statystyka kopalniana przemysłu nafto­
wego w Polsce (listopad).

=  Wiercenia państwowe. Państwowe Za 
kłady Naftowe uruchomiły w celu uzyska­
nia produkcji gazowej w Daszawie oraz 
w Gelsendorfie 2 szyby, a mianowicie: 
dnia 14 listopada 1927 r. uruchomiono szyb 
„Państwowy I“, zaś dnia 14 grudnia 1927 r. 
uruchomiano szyb „Państwowy II“. Dnia 
31 XII 1927 głębokość szybu Nr. 1. 128.10 m, 
rury 12“. Głębokość szybu Nr. II. «  51.60 
m. rury 14“.

— fabrykacja oJelów syntetycznych w 
Niemczech. Niemiecki trust chemiczny 1. G. 
Farbenindustrie rozwija w dalszym ciągu 
intensywną działalność w dziedzinie fabry­
kacji olejów syntetycznych. Jak donoszą 
pisma niemieckie, produkcja benzyny synte 
tycznej w roku 1928 ma osiągnąć wyso­
kość 100.000 ton. Towarzystwo czyni dal­
sze Inwestycje, by móc doprowadzić w 
ciągu roku gospodarczego do produkcji 10 
tysięcy ton benzyny syntetycznej miesięcz­
nie. Czynione są również ulepszenia w spo­
sobie wyrobu olejów. — Koszta produkcji 
sztucznej benzyny przy zastosowaniu ulep­
szonych urządzeń mają być (bez kosztów 
inwestycyj) o 50 proc. niższe od cen ryn­
kowych.

=  Standard Oli przeciw Roya! Dutch.
Nowy Jork. 18 1. PAT. Wypowiedziana 
przez Standard Oil C-o wojna przeciwko 
Royal Dutch wywołuje w kołach finanso­
wych wielkie zainteresowanie i uważana 
jest za największą wojnę gospodarczą w 
Ameryce. Słychać, że pierwszym aktem 
walki będą usiłowania najsilniejszej sojusz­
niczki Standard Oli Co. Wacum OU Co„ 
zmierzające do zdobycia nowych terenów 
zbytu w Anglji. Pozatem Standard OU C a  
planuje nową ofensywę na rynkach Dale­
kiego Wschodu, gdzie już odbywa się za­
cięta walka cennikowa.

LOS CZYHA Z ZASADZKI,

na zdrowi© każdego dziecka, którego 
młode ciałka rodzice nlę pielęgnują 
należycie przez kąpiele przy użyciu 
mydła dla dzieci „Hygenor* 1 zasy­
pywaniem pudrem „Hygenor — »»Hy- 
genoP* puder i mydło dla dzieci Ideal­
ne środki zapobiegające odparzeniom, 
antyseptyczne polecone przez powagi 

lekarskie. 961

PONIEDZIAŁEK 30 STYCZNIA.
Warszawa (11 Tl) 16.00 Odczyt p. t.: 

,JRcla kresów w dziejach Polski** 
(Gdańsk i Pomorze). Godz. 17.45: Au­
dycja dla młodzieży. Godz. 18.15: 
Transmisja muzyki tamecznej Godz, 
19.35: Lekcja języka francuskiego. Go­
dzina 20.30: Koncert kameralny. Wy­
konawcy: St. Argasińska (śpiew), L 
Dubiska (skrzypce), Z. Butkiewicz (cze 
lo). Godz. 22; komunikaty.

Wrocław (322) Godz. 2020: Insceni­
zacja komedji.

Kópenhaga (337). Godz. 20.00: „Ar* 
mida“, opera Glucka.

Praga (349). Godz. 19.15: „Włóczę- 
ga“ operetka Piskacka. Godz. 22: Mu­
zyka taneczna.

Londyn (361). Godz. 22.20: „Lila do­
mino** operetka w 3 akt„ K. Cuvillier 
Godz. 24: Muzyka taneczna.

Berlin (484). -Godz. 20.30: Transmi­
sja z wystawy „Zielonego Tygodnia**. 
Godz. 22.30: Dancing.

Wiedeń (517) Godz, 20.05: Koncert 
solistów.

s .  p .

odprawioną zostanie dnia 1-go lutego o godzinie 12-tej w po­
łudnie w katedralnej kaplicy Przenajśw . Sakram entu

4 lampowy 95ót

Kom pletny Z ł. 0 5 0
zbudowany precyzyjnie, łatwy w ob­
słudze z pterwszńrzędnych c/ęści, z 
anteną, słuchawkami, baterją anodo­

wą, akumulatorem i montażem.
Referencie pierwszorzędne.
Zbudowaliśmy do dzisiaj 300 szż

flP P E L  i Ska
, Legjonów 1,



8 „SŁOWO POLSKIE** Nr. 30 z dnia 31 stycznia 1928.

Maski japońskie.
Zwyczaj noszenia masek w Japom# 

przez uczestników religijnych i wojsko­
wych uroczystości rozpoczął się jesz­
cze w VI. smieciiu przed pojawieniem 
się buddyzmu. O bliższych szczegó­
łach w tej dziedzinie dowiadujemy się 
z japońskiej książki, napisanej w r. 700 
po Ghrystusite. Jest w niej wzmianka 
o pogrzebach znakomitych mężów, 
którym nakładano na twarz pośmiertne 
maski. Z tych czasów dochowało się 
wiele tego rodzaju zabytków, utrzymy 
wanych starannie dotychczas w wię­
kszych świątynniacih ,‘apońsktich. gdzie 
kolekcje masek stanowią nielada zaby­
tek.

Przez szereg wieków nagromadziło 
się w Japonii bardzo wiele rodzajów 
masek, wśród których są jednak także 
typowe odmiany, charaktefyzujące naj­
ważniejsze uroczystości. Maska o dzi­
kim wyrazie twarzy, z sUnem uzębie­
niem i wystającemi na czole rogami 
nazywia się „Ram-Ryo o“ od tańca chiń 
skiiego, który przyjął się także w Japo- 
nji. Przeważna iilość japońskich masek 
używanych w świątyniach przypomina 
wzory greckie i rzymskie. Wykooartd 
są z drzewa i pokryte lakiem, nalepia­
nym na płótnie, zwanem ,Kanshitsu“. 
Nosy masek są przeważnie rażąco dłu­
gie, wyraz twarzy przeważnie grotes­
kowy. W poprzednich wiekach maski 
były potwornych wprost rozmiarów l 
zakrywały całą głowę. Dopiero od 14 
wieku począwszy format ich zaczyna 
się z każdym prawie rokiem zmniej­
szać i wreszcie pojawia się tiajpopular 
niejsza maska tancerzy, zwana „No“
0 wyrazie demonicznym. Z biegiem 
czasu tworzy się w Japonii specjalna 
kasta tancerzy, którzy posługują się 
wyłącznie tylko itezo rodzaju maskami. 
Od 15-go wieku maski .,No“ zakładano 
na wszystkich uroczystościach pod­
czas popisów tanecznych, które odby­
wały się z okazji pomyślnych zbiorów 
ryżu itd. Wreszcie maski „No“ służyły 
przy odtwarzaniu scen z żyda dworu, 
ze świata demonów, botków i bohate­
rów. Odtąd taniec ten, który przez sze­
reg las ulegał ustawicznej moderniza­
cji, nazwano tańcem „No**. Właściwy 
mi twórcami jego byli dwa! naisławolej 
si tancerze w Japonji mianowicie Kwa" 
nami i Seami. Kwa.iami Kiyotsugu, któ­
ry zmarł w 1384, odznaczał się litow y 
kłemi zdolnościami i w tym kierunku 
wychował też syna Seami, późniejsza 
go literata, śpiewaka, muzyka, artystę
1 niezrównanego tancerza. Obaj wy- 
rmemierii są twórcami 5-du najważniej­
szych figur tanecznych z maskami „No** 
które dały początek i wzór dla innych 
tańców. Dotychczas w całej Japonji z 
wielką czcią wymawia się rodzinę 
jKwamse**, nazwaną od pierwszych li 
ter nazwisk twórców tańca. Taniec 
„No“ składa siię z ladzwycząj prostych 
figur i ruchów i w połączeniu z chórem 
oraz muzyką tworzy nadzwyczaj ory­
ginalną całość. W przeciwieństwie do 
innych rodzajów tańców, uczestniczy w 
nim zaledwie kilka osób.

Maska „No“ zakrywa tylko oblicze
i uszy tancerza i jest jaskrawo poma­
lowana w ten sposób, że w szeroko 
otwartych ustach ukazują się silne zę­
by. Ma tę zaletę, że można ją zastoso­
wać w bardzo wielu rolach.

W miarę rozpowszechniania się tań­
ców w Japonji zaczął rozwijać się prze 
mysł fabrykacją masek, który z począ­
tkiem 16 go wieku przybrał znaczne 
rozmiary. Japończycy doszli do takiej 
doskonałości w produkowaniu masek, 
łudząco podobnych do naturalnych twa 
rzy, że tlrudno niekiedy odróż ić , ozy 
artyści są u szminko want, czy też mają 
na twarzy maski. Zwłaszcza maski ko­
biece fabrykowane są z nadzwyczajną 
wprost perfekcją. Do najsławniejszych 
przedsiębiorców w tym kierunku na­
leży przedewszystkiem malarz „Shaku 
zuru‘\ który dał doskonały wzór maski 
„No“, przedstawiającej złotego demo­
na. Z późniejszych twórców dalszych 
wzorów szczególniej wyróżnił się z 
końcem 18-go wieku fabrykant masek

Shigeyoshi, który za wielkie zasługi na 
tern polu przez szieneg lam przebywał 
na dworze bogatego księcia Daimyo 
Maeda. Jest on twórcą wzorów pierw­

szych masek, przedstawiających gro­
teskowe oblicza. Wzory jego zachowa­
ły się dotychczas w Japonji, stano- , 
wiąc bardzo cenną pamiątkę.

Z SALI ODCZYTOWEJ.

Stal i żelazo.
W  odczycie, wygłoszonym ostatnio 

na zebraniu Pol. Tow. Politechniczne­
go, złożył dr. Int. Wł. Wrażej obszerne 
sprawozdanie z konferencji materiało­
znawczej w Berlinie. Impreza berlińska 
urządzona w dniach od 22 października 
do 4 lisjopada 1927 r., składała się z po­
nad 400 odczytów i imponującej wy­
stawy metali. Celem tej imprezy było 
zbliżenie konsumenta do wytwórcy, 
oraz pokazanie światu, co Niemcy dziś 
w metalach wytwarzają.

Badania metali, jakie się dziś w prze­
myśle przeprowadza, należały nieda­
wno jeszcze tylko do laboratoriów na­
ukowych. Do niedawna znano jedynie 
trzy gatunki stali, a to: stal miękką, 
średnio twardą i twardą. Dziś każda 
huta stali stopowych wyrabia ponad 
P(!0 gatunków. Bez ścisłej kontroli i do­
kładnych badań niemożnaby umiejętnie 
stosować tych materiałów, jakie dziś 
są wyiabiane.

Dodatki innych metali do żelaza wpły 
wają wybitnie na wia^-ości tak fizycz­
ne, jak i mechaniczne.

Na wystawie były bogato pokazane 
stale narzędziowe oraz same narzę­
dzia. Ciekawie demonstrowane były 
stale tzw. nderdzewiejące, które zanu­

rzone w wodzie i w różnych kwasach, 
me tracą połysku na polerowanej po­
wierzchni. Stałe te mają szerokie zasto­
sowanie nie tylko w budowie maszyn, 
lecz także w narzędziach chirurgicz­
nych, oraz nakryciach stołowych. — 
Miękkie gatunki tych stali znajdują za­
stosowanie np. w dentystyce zamiast 
kauczuku lub złota do budowy tew. 
mostków.

Prelegent omówił bardzo szczegóło­
wo stale narzędziowe i konstrukcyjne, 
gdzie te ostatnie stanowią dziś podsta­
wę rozwoju prźomysłu maszynowego, 
szczególnie samochodowego i lotnicze­
go.

Bogato reprezentowane i opisane by­
ty na wystawie rodzaje żelaza lanego 
odpornego na działanie kwasów i łu­
gów oraz odpornych na działanie wy­
sokiej temperatury. Wspomniał prele­
gent o uodpornieniu żelaza na powyż­
sze działania.

Po odczycie wywiązała się ciekawa 
naukowa dyskusja, w której poza pre­
legentem dr. Wrażejem zabierali głos: 
prottso rowie Politechniki Hauswald, 
Geisler i Lukasie wicz, oraz radca inż. 
Kozłowski.

= 0 =

Zycie prowincji.
O BORYSŁAW. Z dna nędzy. Osta­

tnio, członkinie Nar. Org. Kobiet, pro­
wadząc w dalszym ciągu akcję zmie­
rzającą do materialnego wspierania u- 
bogiej dziatwy, zainteresowały się 
wszystkimi zaułkami Borysławia i 
przy tej sposobności natknęły się w kil­
ku miejscach na sceny wprost dantej­
skie, dobitnie świadczące o rozmiarach 
ludzkiej nędzy. Ot n. p. w ciemnej, ma­
łej izdebce, na garści słomy leżą nie- 
ostygłe zwłoki kobiety zmarłej po 8 
letniej chorobie. Po podłodze pełza tro­
je rachitycznych dzieci, daremnie usi­
łujących głośnym płaczem obudzić ma­
tkę z Jej dziwnego snu. W pobliżu nie­
ma nikogo, ktoby się zajął pogrzebem
i zaopiekował sierotami Scena inna: 
mieszkanie — brudna, wilgotna nora, 
czworo dzieci chorych na gruźlicę, 
matka uboga wyrobnica nie może się 
zdobyć nawet na kupno mleka dla nich 
a cóż dopiero mówić o zapłaceniu leka- 
iza i drogich lekarstw. Albo scena ta­
ka: napół rozwalona rudera bez da­
chu, bez komina, otoczona ogromną ka­
łużą uniemożliwiającą wprost przystęp. 
Wewnątrz na jednym barłogu powalo­
na przez reumatyzm matka, na drugim 
ojciec, czwarty już rok bez pracy, rów­
nież chory na reumatyzm. Ruszyć się 
nie może, bo z powodu wilgoci otwar­
ły mu się na nowo rany otrzymane pod 
czas wojny światowej.. Zwracali się ci 
biedacy kilkakrotnie do gminy tu*tano- 
wickiej z prośbą o ratunek, ale napróż- 
no, bo p. K. leader P. P. S. i z jej ra­
mienia wszechpotężny, gminny* dygni­
tarz oraz jego „aide de camp** L. uwa­
żają widać, że pilniejszą jest sprawa bu 
dowy drogi do „kościoła narodowego**.

Wobec tej dziwnej obojętności na lu­
dzką niedolę zarząd N. O. K. udzieliw­
szy biedakom pierwszej doraźnej po­
mocy, zwrócił się do starostwa w Dro­
hobyczu z prośbą o przysłanie komisji 
sanitarnej, któraby bliżej wglądręla w 
te fatalne wyniki socjalistycznej gospo­
darki gminnej. Jest rzeczą charaktery­
styczną, żc P. P. S., która przecież o- 
glasza i uważa się za patentowaną 
opiekunkę proletariatu w taki sposób 
opiekuje się tym proletarja*em.

I Towarzystwo Przyjaciół Francji za- 
) wiąząło się tu 21-go b. m. W skład za­

rządu weszli: p. Zofja Chłapowska, pp. 
Czesław. Załuski, Edmund Semil, dr. 
Stefan Margold, dr. Stanisław Krajew­
ski i p. Janina Clay. Lokal Towarzy­
stwa, liczącego już 50 członków, mie­
ści się w budynku firmy „Limanowa** 
w Borysławniu, btóre odstąpiło na ten 
cel piękną salę. Dyrektor firmy „Lima­
nowa** p. dr. Stroh-l, wyposażył biblio­
tekę towarzystwa w 150 najcelniej­
szych dziel współczesnych autorów 
francuskich. Lokal 1 biblioteka otwairte 
są dla członków codziennie od godziny 
5-tej popołudniu.

#  Lasy polskie, Lasy w Polsce za­
równo prywatne jak i państwowe, zaj 
mują 8.943.762 ha przestrzeni I stano­
wią ogólną wartość 4.615,783.308 zł. 
Stosunek obszaru lasów prywatnych 
powyżej 50 ha do ogólnego obszaru sta 
nowi 41.6 procent, lasów zaś państwo 
wych 34.4 procent. Stosunek zaś war­
tości pierwszych z tych lasów do ogól­
nej wartości wynosi 40 procent, dru­
gich zaś 43$ procent. — Z powyż 
szych cyfr widzimy, że te&y państwo­
we, chociaż zajmują mniejszy stosun­
kowo obszar w ogólnej przestrzeni 
lasów, niż lasy prywatne, mają war­
tość jednak ze względu na racjonalniej 
szą gospodarkę leśną wyższą od lasów 
prywatnych.

« 0 »

H-’ Karygodna wyrozumiałość sę­
dziów. Trybunał w Los - Angeles roz­
patrywał niedawno sprawę tamtejsze­
go obywatela, oskarżonego o wykroczę 
nie przeciwko „suchemu prawodaw- 
stwu“, przyczem na stole widniała, w 
charakterze corpus delicti, skonfisko­
wana butelka whisky. Niewiadomo ja­
kim sposobem rzeczowy ten dowód 
znalazł się w pokoju, gdzie obradowali 
panowie przysięgli, którzy po długiem* 
sumiennera aż do dna zbadaniu zawar­
tości butelczyny — wydali najzupełniej 
uniewinniający wyrok. Przewodniczą­
cemu z urzędu temu „wyrozumiałemu** 
jury, a był nim sędzia koronny, nie po­
zostawało nic innego, jak podporząd- 
K o w a ć  sie orzeczeniu trybunału który 
lednak zawieszony został gremialnie w 
czynnościach.

Każdy numer dowodowy Iłczy 
się 2o gr.

KUPNO 1 SPRZEDAŻ. 
10 groszy za wyraz

RKPKRACJE z eg a rk ó w , precyzyjnie wykonuje Dą­
b ro w sk i • R o zw erzew sk i, Lwów, Akademicka 2 
(Hotel Oeonge‘a>.____________________________  9,5

P . T . BIBLIOFILOM i Najtrwalsze, najszlachetniejsze 
i nie drogie są oprawy pergaminowe, wykonuje ar­
tystyczna introligatornia Krzywieckiego, Lwów 
Piekarska 1 c. 12197

ZEGARKI, zegary, budziki, tylko nailepszych fabryk 
poleca znana od czterdziestu lat z solidności firma 
Jan  Seltenreich, Lwów, pi. Marjacki 5. <5

MEBLE nowe i antyczne częściowe i kom 
pletne urządzenia pokojowe, meble topice- 
rowane poleca po cenach przystępnych, 5to- 
larnia w podwórzu, Kołłątaja Zieliński. 114
NA KARNAWAŁ poleca firma Wittels, Rutowskiego 7. 

ostatnić nowości w jedwabiach francuskich. Lługo- 
terminowy kredyt przy cenach ściśle gotówkowych. 

_______________________________________________ 13313

M E B L E  N A  R A T Y
ZnanaMiinzer, Rejtana 4 ££££$:firma
dalnie, saiony \ urządzenia biurowe $  i
PARC&LA budowlana róg ul, Leona Sapiehy i Kar 

pińskiego 6uu &, kw. w całości lub częściowo do 
sprzedania, Wiadomość w kancelarji adwokata Dra 
Hlaayty 3 Maja I. 5. g7s

MICHEL!N nowy typ wzmocnionych opon poieca 
W ITOLD TRANDA, Lwów, Podleskiego 2 518

TRÓJKA koni wyjazdowych (kłaczej tanio na sprze­
daż z powodu zwinięcia stajni. Zarząd dóbr myców 
op Bełz. Wojew. Lwowskie. 7y9

POSADY POSZUKIWANE, 
4 grosze za wyraz.

BIURO Machniewskiei, Kopernika 22, te ­
lefon 4-46, poleca: kucharzy, bony, go­
spodynie dworskie, wykwintne kucharki, 
pokojowe, służące, wszelką służbę mia­
stową, dworską, restauracyjną. U l08

RB

WOLNE PO oA D Y. 
8 groszy za wyraz.

NOTARJDSZ w  hom arnie przyjmie Kandydata z Kil­
kuletnią praktyką w dziale spadkowym, zgłoszenia 
wprost. 808

I ROŻNE DONIESIENIA. | 
8 groszy za wyraz. 1

DLA PSA Foxa, długowłosego, rasowego, szukam 
towarzyszki. Zgłoszenia adm inistracja pod „Fox“ ,

889
Towarzystwo Gospodarskie Wscho­

dniej Małoplskl we Lwowie Kopernike
I. 20 ogłoszą niniejszem

K O N K U R S .
na posady:

a) instruktorów rolniczych,
b) instruktorów hodowlanych. 

Ubiegający się o posady pod a) b) winni
przedłożyć:

1) odpis metryki chrztu, 886
2) własnoręczny życiorys,
3) odpisy świadectw z ukończonych wyż­

szych studjów rolniczych i odbytych praktyk 
rolniczych.

Nadto kandydaci na posady pod b) winni 
przedłożyć odpisy świadectw z odbytej prak­
tyki hodowlanej*

Wynagrodzenie wedle umowy. Termin 
wnoszenia podań do U  lutego 1928.

Podań odmuwme załatwionych nie zwra­
ca się. Sekretarz; V. Prezes.

Dr. M. Gubrynowicz mp. Łuszczewski mp.
POŻYC2K1 2000—3090 dolarów poszukuję na pierwszą 

hipoteką solidnego zakładu przemysłowego, zg ło ­
szenia oo admimstrac i pod: .Pewna lokata*. 8#1

PRAW ib wszystkie choroby oczu, uszu, głowy, gardła- 
serca, piersi, żołądka, nerek, kiszek, 8Kórv, zapale­
nia, narośle, wrzody i setki innych, aadzą się ule 
czyć bez leków. Potrzebne wskazówki podaje Ksią- 
tk a  pt „Kręgarstwo*. Adres; ks. Pawłowsiu, Oba- 
rzańce poczta Hłuboczek wiejki, cena 5 zł. z prze­
s y ł k ą . _____________ 739

ZŁOCENIE srebrzenie wykonuje solidnie i najtaniej 
Wł buszek. Lwów,Akademicka6 ,tefei. 1 8 4 8 _____

PRZYSTOJNY młodzieniec chcąc wstąpić do filmu 
(teatru) poszukuje zamożnej opiekunki (a). Łasaa- 
we zgłoszenia: Admin. .Inteligentny** 7-tl

Ł U L b l Y  t o U Y
W Y K O N U J E  N A J T A N IE J

DRUKARNIA SŁOWA POLSKI EU O
ul. Zimęrowicta lo.

M l .
Wydawca I redaktor odpowiedzialny: Wilhelm Antoni Skrzyczyński Z  drukarni „Słowa JPol&łdego** Lwów. ni Ziraorowicza 15,


